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B e r l i n .  — Zawiadomienie. D y r e k c j a  główna Ligi polskiej w B erl i­
nie zawiązana, wzięła swój mandat z prawa in ic ja tyw y  i z prawa wyboru 
tych niewielu członków, którzy pod dniem 25 .  Czerwca r. b. pierwsze sto­
warzyszenie Ligi polskiej zawiązali. Z natury rzeczy wypadało , źo dy- 
rckcya główna, na taki sposób obrana, mogła być tylko tymczasową: jakoż 
zakreśliła czas swojego prowizoryinego działania aż do 15  Listopada r. b. 
W  przeciągu tego czasu postanowiła sobie wprowadzić w żyćie s towarzy­
szenia ligowe dla narodowości polskiej tak w kraju, jako zagrauicą, zapro­
wadzić pewien organizm w L i d z e ,  przysposobić fundusze ku zapomoźc- 
niu narodowych celów, rozbudzić opinią publiczną przez dzienniki krajowe 
i zagraniczne w interesie Ligi polskiej, wyrobić myśli i środki, nareszcie 
postawić pierwsze kroki w popieraniu narodowości polskiej.

Z tego wszystkiego zda sprawę dyrekcya główna przed zgromadzeniem 
deputowanych ligowych, które zwołane być ma na dzień 15 Listopada, 
W miejscu później oznaczyć się mającem. W szakże z w a ż a i ą c  na to , jak 
ważnym jest w ybór przyszłej dyrekcyi, której sterowi oddać się mają spra­
w y  narodowości naszej, zważając nadto , źe zgromadzenie deputowanych 
ligowych ułożyć będzie musiało organiczny statut całej L i g i ,  zwracamy 
ju ż  naprzód uwagę wszystkich członków Ligi i wzywam y pojedyncze dy ­
rek c je  tak powiatowe, jak miejscowe, aby do wyboru deputowanych już  te­
raz przystąpiły.

W y b o ry  odbyć się mają w następuiący sposób:
1 )  Każde osobne stowarzyszenie, czyli kółko Ligi polskiej wybiera 

jednego deputowanego. Każda dyrekcya miejscowa powołać zatem 
musi na ten cel członków swoich.

2 )  Każda dyrekcya powiatowa wysyła z grona swojego także je ­
dnego deputowanego.

3 )  Jeżeli zatem powiat jaki będzie miał n. p. trzy dyrekcye miejsco­
we, przybędzie wtedy z powiatu czterech deputowanych Ligi, 
trzech od trzech stowarzyszeń, a jeden od dyrekcyi powiatowej.

4 )  Jeżeli powiat jedno tylko liczył stowarzyszenie, czyli, jeżeliby 
dyrekcya miejscowa była oraz powiatową, wysyła dwóch deputo­
wanych : jednego od dyrekeyi, drugiego od stowarzyszenia.

5 )  Wszelkie stowarzyszenia L igowe, nie zakreślające się jednym 
powiatem, ale mające członków swoich po różnych powiatach, 
obierają także jednego deputowanego.

6 )  W y b o ry  odbywają się większością członków do wyboru zgro­
madzonych. Członek mający po deputowanym najwięcej głosów 
jest jego zastępcą.

7 ) W y b ra n y m  może tylko być członek tego stowarzyszenia, które 
wybiera. W olno wybierać na deputowanego członków dyrekcyi 
miejscowej.

8) Na każdego członka dyrekcyi głównej będzie osobne głosowanie 
i na jego zastępcę.

9 )  Do statutu organicznego Ligi polskiej, k tóry zgromadzenie 
uchwali, będzie wziętym za podstawę programm, przez tymcza­
sow ą d y rek c ję  przyjęty.

Berlin dnia 2 9  Września 1 8 4 8  r.
Dyrekcya główna Ligi polskiej.

F r a n k f u r t ,  dn. 3 0 .  W rześnia . — D z i e n n i k  p r a w  p a ń s t w a  
z 2 9 .  W rześnia ogłasza;

P r a w o  t y c z ą c e  s i ę  o b w i e s z c z a n i a  p r a w  p a ń s t w a  i r o z ­
p o r z ą d z e ń  t y m c z a s o w e j  w ł a d z y  c e n t r a l n e j .

N a m i e s t n i k ,  działając w myśl postanowienia zgromadzenia państwa 
pod 2 3 .  Września 1 8 4 8 . ,  obwieszcza jako p raw o :  Art. 1. Prawa państwa 
obwieszcza namiestnik. W ykonyw a to przez ministrów państwa. Art 2. 
Minister, którego się prawo to tyczy, podaje je do wiadomości publicznej 
przez oddrukowanie w  d z i e n n i k u  p r a w  p a ń s t w a ,  i udziela ich zara­

zem rządom pojedynczym w celu ogłoszenia miejscowego. Art. 3. Moc 
obowięzująca prawa jakiegokolwiek rozpoczyna się, jeżeli czas nie jest w y ­
raźnie oznaczonym, dla całych Niemiec z dwudziestym dniem, od dnia, 
w którym prawo to w dzienniku państwa w Frankfurcie ogłoszonem będzie. 
Dzień ogłoszenia w Frankfurcie na dzienniku się naznaczy. Art. 4. Dzien­
nik praw państwa jest także organem urzędowym do ogłaszania rozporzą­
dzeń tyiriczasowej władzy centralnej.

Frankfurt, dn. 30 .  W rześn ia  1 8 4 8 .  Namiestnik arcyksiąże J a n .  
Ministrowie państwa.

Schmerling. Peucker. Beckerath. Duckwitz. R. Mohl.
R o z p o r z ą d z e n i e  t y c z ą c e  s i ę  w y d a w a n i a  d z i e n n i k a  p r a w  

p a ń s t w a  z 27.  W r z e ś n i a  1 8 4 8 .  Namiestnik rozporząda: Poleca się 
ministerstwu sprawiedliwości wydawanie dziennika praw  państwa, któremu 
pozostawia się dalsze w tym względzie zarządzenie. F rankfurt 2 7  W rz e ­
śnia 1 8 4 8 .  N a m i e s t n i k  a rc .  J a n .  Minister sprawied. Mo h l .
P o s t a n o w i e n i e  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  z 27 .  W r z e ś n i a  1 8 4 8

t y c z ą c e  s i ę  w y d a w a n i a  d z i e n n i k a  p r a w  p a ń s t w a .
W ykonyw ająe  ruzpurzącUeuie Ozlslajsze tymczasowe) właazy central­

nej, tyczącej się wydawania dziennika praw  państwa, stanowi ministerstwo 
sprawiedliwości co następuje: 1 )  Do wydawania dziennika praw  państwa, 
wyznaczy się .ekspedycya dziennika praw  państwa.« 2 )  Ekspedycya 
dziennika praw państwa obowiązaną jest  wydawać tenże dla zgromadzenia 
państwa, rządów pojedyńczych i tymczasowej władzy centralnej bezpłatnie.
3 )  P ryw atn i  mogą tenże odbierać przez samą ekspedycyą, albo też przez 
urzędy pocztowe za poinicrną opłatą. Frankfurt, d. 2 7 .  W rześnia 1 8 4 8 .  
Minister sprawiedliwości Mohl. Dr. Mettenius.

A  u s t r y  a
W i e d e ń ,  2  Pażdźiernika. — Właśnie w tej chwili upowszechnia się 

wieść, że kuryer  przybył z Budy z  doniesieniem nieomylnem, iż Jełaczic 
po trzech godzinnem bombardowaniu wszedł do Budy. Papiery na giełdzie 
z powodu tego znacznie w górę posz ły ,  kiedy przed kilku godzinami inte- 
ressa szły bardzo opieszale.

Zrana ogłoszono manifest Cesarza tyczący się zamordowania hrabiego 
Lamberga. B a n a  K r o a c y i ,  b a r o n a  J e l a c z i c a  z a m i a n o w a ł  Ce ­
s a r z  w o d z e m  W ę g i e r ,  i w s z y s t k i e  t a m t e j s z e  w o j s k a  C e ­
s a r s k i e  o d d a ł  m u  p o d  r o z p o r z ą d z e n i e .  Feldmarszałek Retsej 
zamianowany ministrem węgierskim przy boku Cesarskim.

W i e d e ń ,  dn. 30 .  W rześnia . — Książe Feliks S chw arzenberg , w y ­
znaczony ze strony Austryi do układania się o pokój z Sardynią i mocar­
stwami pośredniczącemi Francyą i Anglią , bawi tu ta j ,  i miewa schadzki 
częste z baronem Wessenbergiem. Jak słychać wygotowano projekt do 
wydania bezzwłocznego proklamacyi do mieszkańców królestwa lombardzko 
weneckiego, według której deputowani prowincyi tych w  W eronie albo 
stolicy cesarskiej zgromadzić się mają w  celu u t w o r z e n i a  z g r o m a d z e ­
n i a  u s t a w o d a w c z e g o .  A u s t r y a  p o z o s t a w i a  L o m b a r d y !  w y ­
b ó r  w o l n y  k o n s t y t u c y i .  Spodziewać się należy, że książę Schwarzen­
berg cel inissyi swojej przyśpieszy, aby się prowineye włoskie oświadczyły 
za utworzeniem królestwa należącego do korony cesarskiej podobnie jak  
W ę gry .

Wczoraj wieczorem przybyli tu z Pesztu ministrowie węgierscy Batthy-  
ani i Cotvos.

Plakat ogłoszony w Wiedniu 3 0 .  W rz eśn ia  wieczorem, krótko przed 
odejściem pociągu parowego, zawiera na końcu doniesienie następujące: 
» B i t w a  p o d  S t u h l w e i s s e n b u r g i e m .  Z  Pesztu wyruszyło  całe w o j­
sko na linią bojową pod Stuhlweisscnburg. T rzy  pułki huzarów  uderzy ły  
na wojsko Kroatów. W ę g r y  ochotni z męztwem znąnem wpadli na nie­
przyjació ł ,  krew strumieniami p łynęła,  t rupów  wiele pozostało, i a r m i ą  
J e l a c z i c a  o d p a r t o .  — P o tąd  sięga doniesienie, lecz bitwa trw a jeszczo
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d łu ż ć j i  i  nie  m ożna z pew nośc ią  pow iedz ieć ,  k tó ra  s trona  odniosła z w y -  

ciez two.«
K l a g e n f u r t ,  dn. 2 8 .  W rz e ś n ia  — Dzisiaj w  nocy nadeszła sztafeta 

z  AViednia do tu tajszej k om en dy  w o jsk o w e j,  w skutek k tóre j  w ojsko  tu  
stojące ( 3  ba ta l io ny )  n a t y c h m i a s t  k u  W i e d n i o w i  ma  w y r u s z y ć ! ! !  
N iek tó rzy  w p raw d z ie  p o w ia d a ją ,  ze oni ty lko  pó jdą  na granice K roacyi,  
lecz oficerowie sami w ręcz  m ó w il i ,  ze idą na W ie d e ń ,  aby  »motłoch tam ­

te jszy  wyplenić.#
S y r m i a ,  dn. 2 0 .  W rześn ia .  — W o jsk a  madziarskie zaczepiły 1 9 .  

t. m. silami znacznemi S e rb ó w  w  okopach St. Tomasza. Bój t rw a ł  od 5 
z rana  do 1 2  w  południe. W ę g r y  ze s t ra tą  wielką (p o w iad a ją  o 1 3 0 0  
zab itych  i ra n n y c h )  zmuszeni byli do cofuienia. W  odw rocie  stracili 1 0  
dział. P row ad z il i  ich ze sobą więcej uiz 8 0 .  Obóz madziarski pod 
O -T erbasz  całkiem zniesiony. Minister  Messaros i znany  Siaw ianozerca  
p u łk o w n ik  Kiss dowodzili  w  tej potyczce.

W i n k o  w c e ,  dn. 2 3 .  W rześn ia .  -  Ze źród ła  pew nego  dow iadujem y; 
s ię ,  iż 1 9 .  t. ra. pom iędzy Serbam i a Madziarami przysz ło  znów  do b i tw y  
p o d  S e rb o b ra n  (S t.  T o m asz ) ,  w  której ze s t ro n y  n ieprzy jac ió ł  minister 
w o jn y  osobiście p rzyw odził .  Z  obu s t ron  zacięcie walczono od 5  rano  do 
2  z południa .  Jo ann ow icz  ro z s t rz y g n ą ł  nareszcie zw yc ięz tw o  dla S e rbó w  
p r z y b y w s z y  na  pomoc braciom sw oim w 3 0 0 0  ludzi. W ę g r y  tego starcia 
się z  S erbam i pom iędzy  innerai i tę  naukę  cierpką odnieś li ,  ze pomiędzy 
g w ard z is tą  a żołn ierzem bardzo mała ty lko  zachodzi roŹDica. — W  o b w o ­
dzie K ik indy  zajęli S erbo w ie  6  posiadłości.

W ę g r y.
P e s z t ,  dn. 2 7 .  W rześn ia .  — Jelaczicowi pozw olono  posunąć się az do 

W e is s e n b u rg a .  Jeżeli go tu  bez wachania się i energicznie nac isną ,  w ted y  
m us i zg in ąć ;  gd yż  nigdzie n iepozos taw ił  za sobą  najmniejszej załogi w o j­
sk o w e j ,  i niezasłonił się od ty łu .  K am ary lla  p rzew idu jąc  to  chciała z a ­
grodzić  s tarc iu  się rozs trzyga jącem u przez  w ysłan ie  komissarza wojennego, 
lecz j ą  to omyliło . T e raz  sp raw a  cała zawiśnie  na tein czy wojsko w ęg ie r­
skie po bu rzon e  zgrom adzeniu  na ro d o w e m u  w iernem  pozostanie.

P e s z t ,  d. 2 8 .  W rześn ia .  —  Północ. Dzisiaj mieliśmy dzień rcw olu -  
c y jn y  jak  w  P a ry ż u .  C zynu  okropnego  lud się dopuścił.  Od czasu abdy- 
kacy i arcyksięcia  Szczepana i w ysłan ia  komissarza w ojennego  do W ęg ie r ,  
z  k tó ry ch  się d y n as ty a  ja k o b y  z k ra ju  zaw ojow anego  u r ą g a ł a , w rza ło  og io -  
m nie pom iędzy  ludnością  tu ta jszą . T e n  komissarz  cesarski w o jenny  z  w ła ­
dzą  n ieogran iczoną ,  feldmarszałek hr .  Franciszek L am berg ,  p rz y b y ł  tu  dzi­
siaj.  I z b a  ł e p i e z e u t u u i O w  k a z a ł a  m u  p o , * ,  Za u l a  u a u a j e  g o ,  p o n i « -  
w a ż  zam ianow anym  został w  sposób sprzec iw ia jący  się p raw om  i zakazuje 
m u  rozpoczynania  o b o w iązk ów  komissarza. Lam berg  za ś ,  jak  wieść nie 
s i e ,  miał zam iar w y ko nać  zamach przeciw  izbie rep rezen tau tów . W  listach 
p rze ję tych  Jelaczica do L a to u ra  po dw a kroć  pow iedzianem b y ło ,  że K o s ­
su tha  i in n ych  p rz y w ó d z c ó w  w  sejmie stracić trzeba. Z burzen ie  ludu  co­
ra z  w ięcej się wzmagało. 0  godzinie 2 .  po po łudn iu  zagrzmiał głos po ­
w sz e c h n y  »do broni!# G w a rd y a  n a ro d o w a ,  źołnierzg i lud wszystk ich  
s t a n ó w  biegł tysiącami do tw ie rd zy  B ud y , gdzie spodziewali się zastać Lam- 
herga . L u d  p i lno w ał bram  tw ie rd zy ,  gdzie rozpoczęto  przetrząsan ie  domów . 
J u ż  p rzeszukano  zamek kró lew ski i gmach k om endan tu ry  jenera lnej .  f e l d ­
m arszałka  b a ron a  H rab ow sk ieg o ,  jenera ła  komenderującego w W ę g rz e c h ,  
k tó r y  u d a w a ł ,  źe o hr. L am bergu  nic nie w ie ,  uw ięziono .  Tymczasem 
jeszcze  massa wielka lud u  uzbro jona w  kosy i b roń  wszelkiego rodzaju , 
b iegła  p rzez  m os t  ły ź w o w y ,  gdy  na raz z jaw ił  się p o ja zd ,  w k tó rym  hr. 
L am b erg  siedział. A kad em ik ,  imieniem K olosi ,  członek wiedeńskiej legii 
akademickiej n a p rzó d  go poznał.  T łu m  ro z jadow iony  u d e rz y ł  na pojazd, 
h ra b ia  L am berg  w y ją ł  z kieszeni p a ten t cesarski. Lecz ten nie ochronił go 
b yna jm nie j .  Akademik pom ien iony  pch ną ł  go p ie rw szy  szablą sw o ją  w piersi, 
w y c ią g n io n o  go z pojazdu  i kosami rozsiekano. S k rw aw ion ego  wleczono 
po tćm  p rz y  odgłosach dzikich ludu p rzez  miasto, na czele szedł oficer z woj* 
ska  l in iow ego z g o łym  pałaszem. W  koszarach inw alidów  w bito  na pal 
tego rozszarpanego  t ru p a  i ty lko  prośbom  policyi udało się nakon iec ,  iż 
z łożono  go potem  w  dom u publicznym  na cci ten przeznaczonym . A kade­
mika Kolossi z  szablą o k rw aw io n ą  w ręku  , op row adza ł  potem lud w t r y ­
umfie po  mieście. W k ró tc e  potem dano znak na Ł ysej górze o zbliżeniu 
s ię  sta tku  pa ro w eg o ,  co podało  d o m y s ł ,  iż może tenże p rzyw ozi  wojsko 
z  W ie d n ia .  G w a rd y a  na ro d o w a  w y s tąp i ła  cała pod broń i uszykow ała  się 
p o  obu  brzegach D u n a ju ,  aby  w ojsku  przeszkodzić  p rzy  w y lądow an iu .  
P r z y p ł y n ą ł  statek p a ro w y  ciągnąc 6  s ta tkó w  p r ó ż n y c h , k tó re  rząd nasz 
zam ów ił .  G w ard y a  narodow a obsadziła  tw ierdzę  Budę. L ubo  hr .  Lamberg 
o d g ry w a ł  ro lę  g łó w n ą  w k am ary ll i ,  ża łu ją  go je d n a k ,  iż zginął tak hanie­
b n ą  śm ierc ią ,  ale powszechnie uw aża ją  w y pad ek  ten jako  pom yślny  O by­
w ate le  miast o b y d w ó c h ,  k tó rzy  powiększej części do tąd  oziębłymi byli , 
p r z e w id u ją  te raz  w  jak iem kolw iek  opanow an iu  w ojskow em  zemstę straszliwą 
za  zam ordow an ie  fełdmarszaka. W szclkiemi teraz siłami opierać się będą 
każdej napaści. Izba rep re zen ta n tó w ,  mimo tego, że wcale nie miała udziału 
w ow em  w ym ie rzen iu  sp raw ied liw ości okropnej l u d u ,  została w epchnię tą  
n a  drogę rew o lucy i .  O d w ró t  ró w n ież  ma odcięty i dzieło rozpoczęte  musi 
zw ycięzko  p rz ep ro w ad z ić ,  jeżeli nie chce reakcyi zemstą pałającćj ofiar 
z  pom iędzy  siebie najszlachetniejszych powięcić.

P e s z t ,  d. 2 9 .  W rześn ia .  — Południe .  Miasto zupełnie  spokojne. K o s ­
su th ,  N y a r i ,  P ata i  i Zsemberi rządzą  nieograuiczenie pod imieniem »komi- 
te tu  o b ro n y  o jcz y z n y « .  Położenie  Jelaczica je s t  w ą tp l iw e .  K roaci g r o ­
madami naw e t przechodzą do obozu węgierskiego. Poniew aż  jednak  mniej 
z nim niż ze dw orem  je s t  do czyn ien ia ,  zezw olono na cz te rodn iow e zaw ie­
szenie b ro n i ,  w  k tó ry m  to czasie oczekują  odpow iedzi d w o ru  na zapytan ie  
ostateczne W ę g ró w ,

G a 1 i c y  a.
Ze L w o w a ,  2 2  września .  —  W cz o ra jszeg o  dnia na posiedzeniu to ­

w a rzy s tw a  przy jac ió ł  p raw a  to czy ły  się ciekawe ro z p ra w y  nad pro jek tem  
zapomogi właścicieli dóbr. S to ja low sk i w y ro b i ł  p ro je k t ,  aby  podać do se j­
mu o um ocow anie  to w a rz y s tw a  k red y to w ego  do w ydaw an ia  listów zasta­
w n y ch  naw et na zadłużone dobra. Lecz ab y  te listy zastawne miały obieg 
d o b r y ,  p ro p o n o w a ł ,  by uczyniono  w niosek do sejmu o nadanie to w a rz y ­
s tw u  k red y to w em u  p rz y w ile ju  in tabulow ania  się na p ierw szem  miejscu. 
G dy  pożyczki te mają być obrócone na o b ro to w y  w  g ospodars tw ie  kapitał,  
a zatem na podniesienie dóbr,  w ięc przez to k red y to ro w ie  nic nie stracą; 
z p ra w a  zaś rzym skiego  w y w o dz i ł ,  że kto dla masy kredyta lnej coś uczyni,  
co do podniesienia wartości tej m asy się p rzyczyn ia ,  pow inien  mieć p ie r­
w szeńs tw o  przed wszystkicmi kredytoram i.  Lecz aby  istotnie pożyczki te 
u ży w an o  ja k o  o bro tow ego  kapita łu ,  i podnoszono  w artość  d ó b r  — a przez 
to h ypo teka  innych  k re d y to ró w  istotnie była n ie n a ru sz o n a , p ro p o n o w a ł  
W y d z ia ły  T o w a r z y s tw a  k redy tow ego  o b w o do w e ,  z łożone z cz łonków  T o ­
w a rz y s tw a ,  k tó reby  na miejscu zbadały , ile pożyczającemu potrzeba kapi­
tału o b ro to w e g o ,  a potem d o p i ln o w a ły ,  by pożyczki nie s t rw on iono ,  lecz 
istotnie na podniesienie gospodars tw a  obrócono.

P om iędzy  zabierającymi glos nad tym  projektem , dw a g łów nie  zdania 
odróżnić możua było. Jedni u tr zy m y w a li ,  źe przez  reorganizacyę zu pe łną  
s ta tu tu  T o w a rz y s tw a  k redy tow eg o  właściciele będą  w stauie bez osobnego 
p rzy w ile ju  dla T o w a r z y s tw a  k re d y to w e g o ,  wziąść pożyczki potrzebne. 
Mianowicie trzeba b y :

1 )  M iarę pożyczki z T o w a r z y s tw a  k redy to w eg o  podnieść o drugie  
tyle. H yp o teka  zawsze by była  bardzo pewna.

2 )  U ła tw ić  pożyczkę i właścicielom tych części, k tó re  n ie tw o rzą  oso­
bnego ciała tabularnego,

3 .  M y  d o d a m y :  aby  podobnie jak  w królestw ie  T o w a r z y s tw o  d aw a­
ło i na zadłużone dobra, sp ła tę  d ługów  na siebie b io rąc ,  a resz tu-  
ją c ą  k w o tę  w yda jąc  pożyczającemu.

lun ę  d o s y ć  licznie popierane  zdanie b y ło ,  aby  posta rać  się u  se jm u 
o p rzyw ile j  dla T o w a r z y s tw a  k re d y to w e g o ,  by  na hypo tece  dotychczaso­
wej o k taw y  (ósma część wartości zostawiana p raw nie  w łościanom na hypo* 
tekę p reg ra w ac y i ,  k tó ra  po zniesieniu pańszczyzny  nie p o t r z e b n a ) ,  w y d a ­
wało T o w a rz y s tw o  k re d y to w e  pożyczkę  ró w n a jąc ą  się ósmej części w a r ­
tości dó b r  n aw e t  zadłużonych . Rzecz tę odesłano do osobnej kommissyi.

P rzy  końcu posiedzenia zaw iadom ił prezes zgrom adzonych  cz łonków , 
i ż T o w a rz y s tw o  zostało w ezw ane  od redakcyi G aze ty  pow szechnej do p r z y ­
stąpienia do kongresu  dom ow ego, W szczę ła  się nad tern żw a w a  debata , 
g łów uie  w to m ierząca , iż R edakcya  Gazety Pow szechnej,  w iedząc iż nad  
projektem tym właśnie zastanawia się Rada N aro do w a , niepotrzebnie  w dała  
się w  tę sp r a w ę ,  u zu rp u jąc  na rzecz n icw ym icn ionych  jakichś p isa rzów  
p ro je k t  sam a na rzecz redakcyi p rzep row adzen ie  tego pro jek tu . U c h w a ­
lon o ,  aby nie tw o rz y ć  rozm aitych obozow  w k ra ju ,  lecz czekać ro z s t rz y ­
gnięcia tej kw esty i przez Radę N arodow ą.

W  l o c h  y.'
R z y m ,  d. 1 4 .  W rześn ia .  — Poseł rzeczypospoli te j francuzkiej d’A co u r t  

o trzym ał przed kilku dniami od jenerała  Cavaignaka depesze tyczące się źą- 
dania m inis ters tw a rzym skiego, aby rząd  francuzki w ysła ł  k o rp us  w ojska  
sw ego  dla p rzyw rócen ia  p o rządku  w państwie papieskiem. O dpow iedź na 
w ezw anie  to op iew a :  źe rząd  francuzki ofiarował gabinetow i w iedeńskiemu 
pośrednic tw o sw o je ,  lecz co się tyczy  posłania w ojska  do pań s tw a  papie­
skiego, trzeba na to zw rócić  u w a g ę ,  że środek p o d o b n y  mógłby  w  A u s try i  
wzbudzić  nieufność. Żądanie  pow yższe  m inis ters tw a rzym skiego  p o w tó ­
rz y ł  papież sam w liście do Cavaignaka własnoręcznie  podpisanym . O dpo­
wiedź jenera ła  C avaignaka, od początku do końca przez niego samego p i­
s ana ,  brzmi d w u zn aczn ie ,  ani za ani p r je c iw  in terw cncyi zbrojnej F ran cy i .

R z y m ,  dn. 1 9 .  W rześn ia .  — K luby  tu ta jsze  n iezm ordow anie  p ra cu ją  
nad uwolnieniem W io c h  z pod przem ocy  obcej. K lub ludu  (Circolo po- 
po lare)  na zgrom adzeniu  p ow szech nem , k tóre  się w czora j  wieczorem od­
b y ło ,  w porozum ieniu  z klubami A n ko ny  i innych  miejsc pań s tw a  papiez- 
kiego uroczyście  ośw iadczyły  E u ro p ie  całej i książętom w łoskim , źe u k ład y  
żadne bądź przez w łoskie  bądź obce zaw arte  rząd y ,  n igdy nie o trzy m ają  
sankcyi l u d u ,  jeżeli p o d s taw ą  ich g łó w n ą  nic będzie zupełne  i ostateczne 
usunięcie  panow ania obcego, i niezawisłość nieograniczona.

M inisters tw o R o ss i ,  j a k  się zdaje chce zacząć od oddania Romanii 
w  ręce k a rd y n a łó w  legatów. Z an n o l in i ,  ledw o co zam ianow any  pre legat 
B o lo n i i , w  rów nem  znaczeniu będzie p rzes łany  do A n ko ny ,  a k a rd y n a ł  
A m a t ,  znów  w  jego miejsce w stąp i .  F a r in i ,  w y s ła n y  do B o lon ii ,  dla  
p rzy w ró cen ia  sp oko jnośc i,  ma ja k o  p u łko w n ik  objąć d o w ó d z tw o  nad k a ra ­
binierami w  tem mieście. M arco  M inghett i  miał podobno  u rząd  p o d ob ny ,
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k tó r y  rou ofiarow ano, s tanow czo  odrzucić, i 1 5 .  t.ra . w yjechać  do T u r y n u .  
— R ozporządzenie  rainisteryalne w czora j  w ydane  znosi min is ters tw o poli- 
cyi i łączy  je  z w ydziałem sp raw  w e w n ę t r z n y c h , k tó ry  znów  niektóre  ga­
łęzie odstępuje  m in is te rs tw u  handlu . Zakaz w y w o z u  pieniędzy, jak o  teź 
sztab  s rebnych  i z ło tych ró w n ież  zniesiono.

G a z e t a  m e d y o l a ń s k a  z 2 1 .  W rześn ia  zaw iera  p rok lam acyą p re ­
fek tu ry  w L u c e  w ydanej,  pod 1 6 ,  t. m., w której napomina mieszkańców  
do  spokojności i w z y w a ,  aby  b ro ń  przem ocą zabraną  znów  powrócili.  
D zienn ik  ten m ów i dalej:  » W z g lę d y  osobis te ,  które każdy  po jm ie ,  radzą  
nam  nad w ypadkam i najnow szem i w Luce zarzucićć zas ło nę ,  i milczenie 
b ez w aru n k o w e  nakazują . T o  ty lko pow iem y, źe s tosunki są k ry tyczne ,  
i źe skoro  nieszczęście miasto jak ie  spotka, w szyscy  zapom inają  się w  obo­
w iązkach  sw o ich ,  jak  tego w czoraj  p rzyk ład  ja sn y  mieliśmy.

M e d y o l a n ,  dn. 2 4 .  W rześu ia .  —  Mniemanie po w szechne ,  jakoby  
w  domach broni wiele i amunicyi u k r y t o ,  której teraz właściciele w ydać 
się o b a w ia ją ,  aby  nie poszli pod sąd w o jenn y ,  sp o w o d o w a ło  tu ta jszy  rząd  
w o jsk o w y ,  do udzielenia z nó w  zw łoki trzech dni do w ydania  wszelkiej 
b ro n i .  K ażdy ,  k tó ry b y  po u p ły w ie  czasu tego ,  jeszcze broń  palną  lub 
s i e c zn ą ,  p roch  i tp .  z a t r z y m a ł ,  na przypadek  odkrycia  (b ez  względu na 
stan lub s tosunki poprzednie  przekonanego) skazanym  będzie pod ług  ustaw  
w o jen ny ch  na śmierć i w  2 4  godzinach rozs trze lanym . Rozkaz ten dzienny 
podpisa ł g ub e rn a to r  w o jenny ,  jene ra ł  W impffen i polecił na w szystk ich  ro ­
gach ulic poprzylepiać. S i e d m  k a r  ś m i e r c i  ju ż  w y k on any ch  dowodzi 
su row ośc i zagrożenia i bez w ątp ien ia  w  skutek  tego wiele jeszcze broni z łozą 
do 2 6 -  Od czasu stracenia nieszczęśliwego Beccarello wielu znów  aresz to­
w an o .  Kolej rozstrzelania  p rzy jdz ie  pew nie  teraz na gospodarza z San 
M a r c o ,  k tó ry  kilka tysięcy  ła d u n k ó w  w sklepie zakopał.

W ie ś ć  z F ran k fu r tu  zamieszczona w  Allg. Z e i tu n g ,  k tóra  tu  dzisiaj 
nadeszła, bolesne zrobiła w rażenie  na Niemcach tu taj zamieszkałych.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  3 0 .  W rześn ia .  —  Assaroblee nationale pow iad a :  » Zaręczają  

z pew n o śc ią ,  źe układ s taną ł h a nd lo w y  pomiędzy Anglią i rządem  neapo- 
litaóskim. Układ ten s tanow i w  losie nieszczęśliwej w y sp y  S y c y l i i ,  k tóra 
je s t  przedm iotem spekulacyi kupieckiej A nglików . Anglia zdradza Sycylią ,  
aby  mogła tanią siarkę sprow adzać  z S ycyli i  i dla tego przechyla  się na s t ro ­
nę króla neapolitańskiego. P y ta m y  te r a z ,  jakie korzyści odniesie z tej fry- 
m arki nad słabszym narodem Francia ,  k tóra  wspólnie  in te rw en iju je  w Sycylii.

Naczelnik doboszów  g w a rd y i  na rodow ej parysk ie j  D ubo is ,  k tó ry  z po ­
w o du  nadzw yczajnej zręczności w  s taw ian iu  barykad  podczas dni cze rw co­
w y ch  o trzym ał p rzydom ek  professora  barykad , został w czora  skazany przez 
sąd w o jen n y  na pięcioletnie więzienie i pracę p rzy m usow ą .

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Posiedzenie 2 9 .  W  rześnia. — D e n  j  o y  
op isuje  bankiet o d b y ty  na cześć założenia pierwszej rzeczypospoli te j ,  w  T o u ­
louse dnia 2 2 .  W rz e ś n ia .  G łów ny m  cclcm tej uroczystości by ło  zap ro tes to ­
w anie  p rzeciw  odrzucen iu  pop raw k i dep u to w an y ch  Glais i B izo ina ,  zad a ­
jące j p ra w a  pracy. 0  tern zaw iadom iły  u ltra  demokratyczne i legitym istyczne 
pisma, mimo to  p rzyby l i  na ten bankie t  prefekt, jene ra ln y  p ro k u ra to r ,  w ię k ­
sza część rad y  m iejsk ie j ,  rek to r  akademii i inni u rz ęd n ic y ,  acz j a w n ą  by ło  
rzec zą ,  źc to była 'm anifestac ja  naprzeciw  p rzeg łosow an iu  zgrom adzenia  n a ­
ro do w eg o  i rz ąd ow i przez  nie zam ianow anem u. W  sali nie porozw ieszano  
cho rągw i w kolorach p rzy ję ty c h  przez rzeczpo sp o li tą ,  ale czerw one  czapki 
i wszędzie b y ły  czerw one k okardy .  Na toas ty  wzniesione na cześć zg rom a­
dzenia n a ro d o w e g o ,  na C avaignaka, odpow iadano  okrzyk iem : I recz z n i­
mi! i św is tan iem , g d y  tymczasem urzędnicy  obecni milczeli. L udność  więc 
by ła  p rzeko nan ą  tego m ias ta ,  że w ładze  zgadzają się na te protestacye. 1 o 
bankiecie ca ły  orszak ru s z y ł  przez  miasto mając na przodzie  m uzykę  g w a rd y i  
n a ro d o w e j  śród o k rz y k ó w :  niech ży je  Barbes! Niech ży je  M arat!  Niech 
ży je  R obesp ie r re !  Niech ży je  góra!  Niech żyje  g ilo tyna!  Z a p y tu je ,  czyli 
zgrom adzenie  w  ten sposób chce mieć kochaną i szanow aną  rzeczpospoli tą, 
czyli p rzez przypom inan ia  r. 1 7 9 3 .  lub assygnatyr, z ew n ę trzn ą  w ojnę  i bez- 
w ątp ien ia  g ilo tynę  zamiłowanie ku młodej rzeczypospoli te j  pow stan ie?  (Silne 
w zburzen ie  na lewej s t ro n ie ) .  Kilku cz łonków  z ostatecznej lewej rusza 
się z miejsc i z ap y tu je  dotkliwemi s ło w y  m ó w cę ,  przeszło  4 0 0  cz łonków  
z w szystk ich  s tro nn ic tw  otaczają mównicę. D enjoy  przecie je j  nie o p u ­
szcza ,  ty lko  dalej p raw i.  Prezes Corbon  n ak ry w a  g łow ę  i rozkazuje  z k a ­
żdej s t ro n y  m ów nicy  dw om  o dźw iernym  bronić  p rzys tęp u  do m ów nicy. 
Z w olna  pow raca  spokojność. Po  u p ły w ie  1 0  m inut w szyscy  reprezentanci 
za jm u ją  sw e  miejsca. D en joy  p o w ia d a ,  źe p rzypom inan ie  ludziom r. 1 7 9 3 . ,  
b udz i w  nich pom ysł g i lo ty ny  i t e r o ry z m u ,  tych  podejrzeń  przecie nie r z u ­
ca na  sw oich  to w a rz y s z ó w  w  zgrom adzeniu  narodow em . Przechodzi potem 
do bankie tu  w  B ourges w y p r a w i o n e g o , gdzie także prefekt i jene ra lu y  p r o ­
k u ra to r  się zna jdo w al i ,  mimo źe spełniano toas ty  za cze rw o ną  rzeczpospoli­
tą .  P rzy tacza  drugi to a s t ,  k tó r y  zapow iada organ izaeyą pracy  i o św iad­
cza ,  źe rzp l ta  pow inna  ogłosić p raw o  pracy ,  tak ja k  p rz y rz e k ła ,  źe dla 
robo tn ika  p o w inn o  się niebo o tw o rz y ć  na z iem i, k tórego mu w zbrania ją .  
R zeczą  właśnie jes t  n iebezpieczną , że b u d z ą  w  robotn ikach  nadzie je ,  k tó ­
ry c h  urzeczyw is tn ić  nie m o żn a ,  a k tó rych  niespełnienie ju ż  czerw cow e p o ­
w stan ie  w y w o ła ło .  W  końcu  oświadcza m ó w ca ,  że w  T u lu z ie  i Bourges 
g łoszone n auk i  m ają na celu oburzać  rob o tn ik ów  n a  mieszczan. Z ap y tu je

w ięc  ministra sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  sp raw ied liw ości i ptlhlicznego naucza­
n i a ,  ponieważ ich podrzędni u rzędn icy  brali udzia ł  w  ty ch  manifestacyach, 
co uczynili pod ty m  w zg lędem , gd y  się dowiedzieli  o tych  w yp ad k ac h ?  
( W i e l e  g ło só w :  porządek  d z ie n n y ! )

Senard  minister  sp raw  w en ę trzu y ch  ośw iadcza , źe rząd  nie czekał na tę  
in te rpe l lacyą ,  celem rozporządzenia  ś ro dk ów  rząd o w y ch .  W i e ,  źe p ie rw szą  
jego  pow innością  je s t  u trzym anie  po rząd k u  i nie do pu śc i ,  b y  w ładze  trac iły  
uszanow anie  przed w yższą  zwierzchnością .  Nadmienić  jed n ak  m u s i ,  źe 
nie w szystko się zgadza z p ra w d ą ,  co u t rzy m uje  Denjoy. W y ją t k i  z p e ­
w nego  dziennika o uroczystości w T o u lo u se  zapew ne wiele n ie p ra w d y  i p rz e ­
sady  w  sobie mieszczą. Urzędnicy  bow iem w  razie dowiedzionej p r a w d y  
ty c h  wypadków-, n ie ty lko byliby  zrzuceni z sw oich  u rz ę d o w a ń ,  ale nad to  
zostaliby ukarani.  R ząd  dow iedzia ł się o tym  bankiecie. Zaproszenie  nań  
brzmiało wcale sk ro m n ie ,  a mer zamierzał nie pozw olić  s t ro nn ic tw o m  tego 
bankietu  użyć do p rzysz łych  walk. G d y b y  w ładze b y ły  z a p y ta ły  rz ąd u ,
0 zamiarze tej u roczys tośc i ,  by łb y  odpow iedz ia ł ,  źe pom ysł b y ł  d o b ry ,  
a niebezpieczne w ykonanie .  W e d ł u g  doniesienia prefekta  bankie t  ten  b y ł  
u roczystością  p a t r y o ty c z n ą , podczas k tórej niedopuszczono się żadnego bez­
p ra w ia ,  a obecność u rzędn ik ów  d obry  w p ły w  w y w a r ła  na zgrom adzenie  
Dopiero w  pismach publicznych rząd  w y czy ta ł  inne sp raw ozdan ia  i z tego 
p o w o du  w y d a ł  rozkazy  do w yśledzenia  p raw d y .  Co się tyczy  bankie tu  
w B ourges w y praw io neg o ,  rz ą d  oczekuje jeszcze spraw ozdania  w  tej mierze

D ep u to w an y  Jo ly  zaprzecza fakta p rzy toczone  przez D e n jo y ,  chw ali 
p om ysł bank ie tu  i zwalcza oczerniania ,  k tóre  legitymiści sieją po ró żn y ch  
miejscach. S a ru t  p o w ia d a ,  źe Denjoy milczy o zabiegach leg i tym is tów  n ie ­
p o p ra w n y c h ,  a czerni rep u b l ik an ó w , k tó rz y  niedadzą skonfiskować rzplitćj.

M in is te r  w o jn y  Lamoricierc ośw iadcza , że m inis trow ie  w sp raw ie  to u -  
louskiej jednozgodnie  działają. J ed n a  biała chorąg iew  się pokazała  i tę  
zdjęto. Poniew aż  się obawiano, że w T o u lo u se  pokaże się czerw ona cho­
rąg iew , p rze to  rząd  w y d a ł  rozkazy  pod tym  w z g lę d e m ; poniew aż postano­
w ił  rzeczypospoli te j bronić przeciw  wszelkim je j  n ieprzy jac io łom , pod ja k o -  
kolwiek s taw ającym  c h o rą g w ią ,  k tó re j  ona nie p rzy ję ła .  Zamierzano w T o u ­
louse w y p ra w ić  bankiet na rzecz społecznej rzeczypospolitej i dla tego rz ą d  
w y d a ł  rozkazy  s tosow ne.  Nie podczas bank ie tu ,  ale w  mieście k r z y c z a n o :  
niech ży je  Barbes! niech żyje  g ilo ty na !  R ząd  dopełn i  sw ego  ob o w ią zk u
1 oczekuje dla tego wiadomości w iarogodnych .  b r ó d  ogrom nego zamiesza­
nia ukończono  ro z p ra w y  i zgrom adzenie  przesz ło  do p o rząd ku  dziennego.

M inister finansów w niósł  o przyspieszenie  debat nad kredy tem  dla w ła ­
sności g ru n to w y c h  i zgrom adzenie  przeszło do p o rz ąd k u  dziennego, D y s -  
k ussyą  u s tan ow io no  na poniedziałek nad  tyra przedmiotem.

Itozmaite wiadomości.

•f ellacseycz. — W  gazecie pragskiej » N a r o d n i  N o w i n y «  
z 2 4 .  b. m. czytamy nas tępu jący  a r ty k u ł  o Je l la c z y c z u , banie h o rw ack im :

” Nie masz dziś może cz ło w ieka ,  o k tó r y m b y  więcej m ów iono  ja k  
o Jellaczyczu banie h o rw a c k im ,  a pew nie  na po lu  b i tw y  n igdy  nie stanie  
n ieprzyjació ł t y l u ,  ilu po tw arców  przeciw  niemu pow sta ło .  W s z y s c y  s t ro n ­
nicy madziarszczyzny i frankfurtsko-niemieckich d ą ż e ń , t rw o źn i  po tęg i H o r -  
w a t ó w , potęgi S ło w ia n ,  s tarając się im szkodzić w szystk iemi s i łam i,  na­
rzucili im najohydnie jsze  dziś n azw isk o :  r e a k c y j n y c h .  K łam stw em  tern 
udało im s ię ,  zwłaszcza w najśw ieższych  czasach, tak  w ielu  o tum an ić ,  źe 
w W ie d n iu  n a w e t  w ierzyć  p oczę to ,  iż Jellaczycz na P esz t ,  a następnie  na 
"Wiedeń pociągnie. Ba! wielu naw e t  z mniej u fnych  S ło w ian  g łos p rzec iw  
niemu nieraz p o dn io s ło ,  osobliw ie g d y  dość d ługo  w ahał się w kro czyć  
w kra je  madziarskie ,  w  k tó rych  tym czasem  S e rbo w ie  o śmierć lu b  życie 
n ie rów ny  bój wieść musieli.

Z d a rzy ło  ini się osobiście i blisko poznać tego znakomitego p o łu d n io w e j 
S łow iańszczyzny  m ęża, i n iewaham się życie a k re w  m o ją  dać w  ręko jm ią  
poczciwości,  wolnomyślności i poświęcenia jego  dla oczyw istej sp r a w y .  
Między w szystk imi w o jsko w y m i naszym i nie ła tw o  by  znaleść p rzysz ło  d r u ­
giego cz łow ieka ,  k tó ry b y  w ciągu żołnierskiego zaw o d u  zacho w ał w  takiej 
czystości s łow iańsk i charak ter okok zw yk łeg o  w  żo łn ie rzu  pos łu szeń s tw a ,  
silną nad w szystko  miłość wolności i narodu  swego. Dość zdaje się b y ło b y  
w spom nieć ,  ze Jellaczycza p o w o ła ł  na czoło n a ró d ,  a n aród  n igdy  p r ó ­
żno nie ufa.

Nie m ałą w Jellaczyczu zaletą je s t  w s trę t  jego  do w o jskow ego  samo- 
w ład z tw a ;  p ierw szym  jego  czynem by ło  usunięcie takow ego  despo tyzm u  
w obw odzie  pogranicznym  i po w ołan ie  z tam tąd dep u to w an y ch  na  w sp ó lny  
sejm do Z agrzebu. Że w szys tek  lud pogran iczny  d uszą  i ciałem Jellaczy- 
czowi oddany ,  o tem zby teczną  b y ło b y  m ó w ić ,  jak o  o zb y t  znanej rzeczy .

Chcąc spraw ied liw ie  sądzić Jellaczycza , zw a ż y ć  trzeba  niezm ierny r o ­
zdzia ł,  k tó ry  zachodzi pom iędzy  jego  a S e rb ó w  postępow aniem  p rzec iw  
Madziarom. S e rbo w ie  w iodą  p rzec iw  Madziarom n ie reg u la rną ,  p o w s ta ń c z ą  
w a lk ę ,  na ich więc postępki zupełnie  z innego św ia t  patrzeć pow in ien  s ta ­
now iska . Co c z y n ią ,  czyn ią  z  sm utnego  p raw a  konieczności, z  zaciętości, 
k tó ra  n ies te ty  zw y k ła  się rodzić  i rodzić  musi t a m , gdzie inne  ś rod k i  nie- 
starczą. O to co S e rb o w ie  c z y n ią ,  ich ty lko  samych w inić  w o ln o ,  a w ła ­
ściwie nie ich n a w e t ,  lecz cisnące ludzkość przeznaczenie.
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Zupełnie inaczćj ma się z banem horw ack im ; jest on zarazem cesarskim 

feldmarszałkiem a namiestnikiem, i każdy krok swój do sprawy dynastyi 
stosować musi. Działań nieregularnych powstańców serbskich nikt dyna­
styi nieprzypisze, ale na karb jej idzie wszystko coby uczynił ban, cesarski 
jenera ł ,  zostający pod rozkazami rządu, przynajmniej póki danych rozka­
zów niezaniedba lub nieprzcstąpi. Jellaczycza więc położenie jest trudne. 
Jako wódz powstałych H orwatów mógłby śmiało i bez wszelkiego względu 
nieprzyjaciół a ciemiężycieli narodu swego tępić, lecz niestałoby mu sił do­
statecznych. Będąc banem i rządzcą wojennego okręgu ma dostateczne siły 
do pobicia M adzia rów , lecz za to jest skrępowany względami dynastyi i ca­
łości rakuskiego państwa.

Dla tych to względów nie mógł Jellaczycz zaraz wyruszyć w pole, dla 
nich i dzisiaj nie będzie mógł pewno rozwinąć wszystkich sil swych na po­
gnębienie Madziarów. W ó d z  Horwatów miałby prawo Madziarów, g ł ó ­
w n y c h  ojczyzny swej ciemiężców zniszczyć i podbić; ale ban, cesarski je ­
ne ra ł ,  nie może tak począć sobie z narodem jednej podległym dynastyi, 
której obowiązek, nad wszystkiemi podlegleini ludami równą mieć pieczę.

Przyszłości przepowiadać nie m ożem y; o ile jednak nasze wiadomości 
w  rzeczach węgierskich sięgają, zdaje się nam,  źe wypadek działań Jella­
czycza, ( k tó ry  pono już  pod Budzynem stoi) nieodpowie zapewne oczeki­
waniom , jakieśmy sobie w bujnej snuli wyobraźni. W ęgry  zostaną jak 
dotąd częścią rakuskiego państwa, z osobnym sejmem, na którym jednak 
równie jak  we wszelkich stosunkach, każda narodowość swoje prawa za­
chowa. Ministerstwa węgierskie: spraw zew nętrznych , skarbu i wojny, 
dla wzmocnienia rakuskiego rządu przejdą do W iedn ia ,  a granica celna mię- 
dzy węgierskiemi i innemi ziemiami się zniesie.

W ięc e j  owoców oczekiwać dopiero możemy po dalszćj walce Słowian, 
w a l c e  n a  p o l u  d u c h o w e r a  r a c z e j  niż z bronią w ręku wiedzionej.

Gazeta rzeczona, Die przeczymy, jest najżarliwszą obronicielką wolno­
ści. Nie możemy jednak pojąć jak  zaślepienie zwolenników "niepodległej 
S łowiańszezyzny«’może ich oeiemnić i ogłuszyć, iż najwidoczniejszćj zdają 
się nieupatrywać rzeczy, najgłośniejszej nic słyszeć, a tą jest:  połączenie 
się dążności reakcyjnych z partyą  słowiańską. Darmo nam będzie kto chciał 
dowodzić, iż Słowiańszczyzna wzmocniona nie da głow y pod jarzmo cie- 
mięstwa, próżno świat Jellaczycza na rycerza wolności pasuje; on w oczach 
naszych niczem innem nie jest i nie był i być nawet nie może, jak tylko 
agentem zręcznej dyplomacyi austryackiej, która się starej zasady d i v i d e  
e t  i m p e r a  trzym a, która nie mogąc rozdzielać sił swoich na dwie wojny, 
w łoską i węgierską, używ a w  drugiej narodowych zawiści za narzędzie. 
Jak  dziś podburzyła Słowian przeciw Madziarom, tak samo w 1 8 3 1 .  roku 
obawiając się przy  powstaniu polskiera aby duch narodowości się nie roz­
budzi ł ,  użyła W ęgrów  przeciw Słowianom i kupić ich sobie chciała nada­
niem im pewnych swobód, do których wszyscy mieszkańcy W egier na mo­
cy  um ow y łączącej kraj ten z koroną anstryacką i czeską, prawo mieli. —

Austrya nadto ,  lękając się zaborczych planów Rossyi, chciała się zabezpie­
czyć od wschodu przywiązaniem Madziarów, których interess musiał być 
koniecznie przeciwnym interessowi Rossyi. Dziś taż sama komedya choć 
nieco krw aw sza ,  tylko przemieniono w niej role.

Szczególniej zakończenie rzeczonego artykułu  jest najlepszym dowodem 
jego dążności: Idzie o zlepienie zupełne W ęgier do A ustry i ,  bo o zniesie­
nie własnego zarządu swoich własnych pieniędzy, swoich własnych wojsk 
i swoich własnych zewnętrznych s tosunków, wreszcie o zniesienie granicy. 
Jeżeli C z e c h o m  wolno nie marzyć dalej,  jak żeby im wolno było archeo­
logiczne poszukiwania swoje drukować, albo pieszczotliwe nu ty  pieśni ludu 
pod czeskie nie pod niemieckie kłaść wyrazy, to nam cośmy nierapomnieli 
świeżych jeszcze pamiątek przeszłej wielkości naszej, niech wolno będzie 
przypomnieć, że nie mogliśmy dotąd osłodzić sobie niczćm moskiewskiego 
jarzma z tytu łu  tego, że ono jest słowiańskiem, i że Moskale wynarada- 
wiając ziemie nasze, nawracając gwałtem do w iary sw oje j ,  nie mogli w nas 
dotąd wmówić syinpatyi do swojej s ł o w i a ń s k i e j  szczęśliwości. Nie łą ­
czymy się z Niemcami aniśmy się im wynarodowić nie dali, ale stawiając 
język  nasz, zwyczaje nasze , podanie nasze , dzieje nasze, marzenia nawet 
naszej przyszłości naprzeciw wszelkim jawnym i skrytym Dapaściom jakich 
doświadczamy od lat 7 0 ,  nie zeszliśmy jeszcze do tego znikczeranienia nas 
samych, aby wzdychać dla tego za n iewolą, że wyraz ją  tłumaczący po ­
dobne do naszego ma brzmienie. Bo pytamy co mamy wspólnego z M oskwą, 
co wspólnego z Czechami, co z Horwatami czyli Kroatami? Czyśmy ich 
tak dobrze nie byli przymuszeni odpierać od granic naszych jak i Niemców? 
Czy Moskale nie zamordowali naszej ojczyzny, czy Czesi nie chcieli j ą  tak 
zaprzedać Niemcom jak to uczynili ze Szląskiem? czy Kroaci nie walczyli 
przeciw nam pod chorągwiami tureckiemi lub austryackiemi ? W y jd ź m y ź  
raz z tego o b łę d u ! Niechaj ludy, które jeszcze nie doszły do tej histo­
rycznej doskonałości, aby się stały narodami, wiążą się w tym celu ze s o ­
b ą ,  nam inna d roga,  bo my już  tę co oni dziś przebiegają, przed tysiącem 
lat ukończyli. My gotowym od wieków narodem, co chociaż rozszarpany, 
nie pójdzie wspierać siły tego lub owego ludu,  aby weń wniknąć i zginąć 
w nim. Ciągle wy rzuty jakie nam słowianofile cz y n ią , że nie idziera w szranki 
za wolność Kroatów każą nam dziś oświadczyć, źe siły nasze tym tylko 
sluzyć mogą co za wolność się b iją ,  ale nic nam do tych szaleńców, co na 
to tylko krew swoją przelewają, żeby krzyż węgierski zamienić na orła 
dwugłów nego, żeby tylko wreszcie nazwisko pana swojego zmienić. ( Ju tr .)

O c h o l e r z e .

Z P o z n a n i a ,  dn. 5 .  Października. —  W e d łu g  nadchodzących z róż.  
nych miejsc naszego miasta wiadomości umiera na cholerę przez dobę jedną  
od 2 0 — 3 0  osób. Dziś od rana do południa w samej parafii Sto. Marciń- 
skićj opatrzonych zostało sakramentami 1 8 osób zapadłych na cholerę.

N o w y  k u rs  n a u k o w y  b ez p ła tn y  w tutejsze'j 
K ró l .  prowincyonalne 'j  p ro ce d e ro w e j  szkole  dla 
czeladzi i uczni rzem ieś ln iczych , szczególniej 
d la  rzem ieśln ików  b u d o w n ic z y c h ,  już się r o z ­
począ ł .  K to  więc tej nauki chce  b y ć  uczes tn i­
k iem , zgłosić winien  się niezwłocznie do  W g o  
C z w a l i n y  D o k to ra  i P ro fesso ra ,  m ieszkają­
cego tu  w miejscu p rz y  R ycersk ie j  ulicy  pod  
N re m  15.

P o z n a ń , dnia 4. Października 1848.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e j e n c j a .

W y d z i a ł  sp ra w  w ew nętrznych .
O B W I E S Z C Z E N I E .  ’

K aranem u z łodzie jow i od eb ra n o  13. m. bież. 
w o re c z e k  z n ieb iesk ich , żó ł ty ch ,  b ia łych i z ie ­
lo n y c h  p ere ł  z 3  tal. 5 sgr. 'W łaśc ic ie l  zechce 
się o ta k o w y  tu zgłosić.

P o z n a ń ,  tłnia 25. W rz e ś n ia  1848.
___________ K r ó l .  D y r e k t o r i u m  P o l i c y  i.

S P R Z E D A Z  K O NIECZ NA .  ~  
S ą d  Ziem sko -m iejsk i tv Poznaniu, Igo w ydziału ,  

dnia 6. C z e rw ca  1848.
N ieruchom ości L u d w i k a  G ą s i o r o  w s k i e -  

g o  D o k to r a  m e d y c y n y  tu  w P o z n a n i u  pod  
liczbą 30. A. na przedm ieściu  S to-M arcińsk iem  
lezące ,  oszacowane na 16367 Tal. 5 sgr. 4 fen. 
w e d le  ta x y , mogącej być  p rze jrzane j wraz z w y ­
k az em  hypo teczuym  i w a r u n k a m i  p rzedaży  
w  R eg is tra tu rze ,  będą d n i a  22.  L u t e g o  1849. 
p rz e d  po łu d n ie m  o godziuie l l s t e j  w miejscu 
zwykłe 'm p osiedzeń S ądu sprzedane.

o b  w i e s z c z e n I e  7
M iejsca  d o  sp rzedaw au ia  m i ę s a  na now ym  

r y n k u  w  ja tkach  i o b o k  tychże zna jdu jące  się, 
w y d z ie rżaw io n e  b y ć  mają na  rok  1849. osobnie  
najwięce'j dającem u w  d ro d z e  publicznej licy- 
tacy i .

W  tym celu w yznaczy liśm y  termin licytacyj­
n y  na d z i e ń  26 .  P a ź d z i e r n i k a  r. b.  p r z e d

p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  9. w  sali posiedzeń 
naszych  na R a tu sz u  przed  P anem  T h a y ł e r  
R adzcą  m ie jsk im , na  k tó ry  chęć dzierżawienia 
m ających  z tern w z y w a m y  nadm ien ien iem , iż 
p o ło w a  dzierżaw y zaraz w te rm inie, d ruga zaś 
p o ło w a  1. L ipca r. p. d o  kassy K am lary jue j  za­
p łaconą b yć  musi.

P oznań ,  dnia 1. W rz e śn ia  1848. 
_____________________________ M a g i s t r a f.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z najdu jące  się w n o w o  w y b u d o w a n e j  chle- 

bow n i na placu Kaniiary jnym  ob o k  fronfestu 
31 miejsc do sprzedaw ania  ch leba ,  tudzież 20 
miejsc w starym ry n k u  p rzy  w adze  miejskiej 
ua  czas od  1 S tycznia do  ostatniego G rudn ia  
1849. roku  najwięczej dającym  w ydzie rżaw ione 
b y ć  mają.

T y m  końcem  w y zn a cz o n y  został term in na 
dzień 2 4 .  P a ź d z i e r n i k a  r. b. przed po łudniem  
o godzinie 9tej p rzed  Panem T h a y l e r  Radzcą 
miejskim na R a tu sz u ,  na k tó ry  chęć dzierżaw ie­
nia m ających z tym w yraźnym  warunkiem w z y ­
w am y, iż dzierżawa w po łow ie  zaraz w te rm i­
nie z łozoną ,  druga zaś p o ło w a  w dniu  1. L ipca 
r. p rzysz łego  do kassy K am lary jne j  zapłaconą 
zostanie.

P o z n a ń ,  dnia 1. W rz e śn ia  1848
M a g i s t r a t .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Z polecenia tutejszego Król.  S ądu  Ziemsko- 

miejskiego b ęd ę  na dniu 17. Października r. b. 
zrana o godzinie lOtej « a dziedzińcu w  G r a -  
b l e w i e  1

1) wiele w artu jących  m eb li ,  ob razów  i f irau-  
ków ,

2 )  s to ł o w y  zegar,
3 )  klacz w ierzchow ą z ź rebakiem , i
4 )  n o w y  pow óz  ( l a n d a r ę ) ,

za go tow ą zaraz  zapła tą  w  P rusk im  kurancie

o cze'm się dowięcej .dającem u sp rze d aw a ł ,  
w iadom ości publicznej podaje.

G ro d z isk ,  dnia 27. W r z e ś n ia  1848.
_________ K i l i a n ,  Król.  komissarz aukcy jny .

Ś w ieżych  w inogron  z R a d o j e w a  w  koszy­
kach po  6 śgr. dostać można w  dom u  kow ala  
P a na W i l k e  p rzed  bram ą W ro n ie ck ą .

Znany ua jch lubniej 
prawdziwy Angielski uniwer­

salny szuwaks flanco wy
G  F l e e t w o r d a  w L o n d y n ie ,  

k tó ry  przez najsławniejszych chem ików b y ł  ro z ­
k ładany  i w edle  ich ,  w mym ręku  znajdu jących  
się św iadectw  ty lko  takie zawiera części sk ła d o ­
w e ,  k tó re  u trzym ują  skó rę  miękką i g ię tką, n a ­
dając jej przyte 'm bez t rudnośc i  najp iękniejszy  
połysk. Ciągle ga nabyć można w  słoikach po  
5 sgr. i 2 i s g r .  w raz  z przepisem użycia u  Pana  
« .  B i e l e f e l t i  w Poznaniu .

E d w a r d  O e s e r  w  L ip sk u ,  
g łów ny  koinmissjoner Pana G. F le e tw o rd a  

  w  Londynie .

Ceny targane
w mieście 

P o z n a n i u .

I)u. 4. Października 
1848. r.

od do
T ł l . t g r . f e n . I T ł l .  »gt. f«n

Pszen icy  szefel 
Z y ta  . d t .  .
Jęczm ien ia  d t .  .
O w s a  . dt. .
T a t a r k i  d t '  .
G ro c h u  . dt.  .
Ziem niaków  d t.
S iana c e tn a r  
S ło m y  kopa  
M asła garn iec

P o z n a ń ,  4. Październ. —  S p i r i t u s u  b ec zk a  
120 kw art  80  #  T ra llesa  14— 14 J- Tal.
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